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JcHnomuś“ność opinii angielskie)
w  s p r a w i e  n i e m i e c k i c h  z a k u s ó w  n a  G d a ń s k

LONDYN, 24, 7. N ajbard zie j się przy użyciu całej swej siły na- 
m iarodajne organ y  d w óch  od - rod ow e j.
rm ennych  op in ii p o lity czn ych  W. [ W. B rytan ia  jeflst zdecyd ow an a  
Brytanii p rorzą d ow e j i antyrządo-  ̂ w  każdej ch w ili stanąć przy boku  
wej —  „T im e s"  i „M a n ch e s te r : P olsk i, nie ty lk o  z rac ji p rzyszlo - 
Guardian" og łasza ją  dziś n ie z m ie r jś c i portu  n ad ba łtyck iego , lecz  dla

Znów „nieznani sprawcy'’
w y b i l i  s z y b y

w  k o n s u l a c i e  p o l s k i m  w  K r ó l e w c u
K R Ó L E W IE C , 24 7. W  noer w ie  dochodzen ia . Z azn aczyć  n ale- 

z dnia 23 na 24 b. m . n iezn an i iy , t o  w  dniu  24 m a ja  b. r. w yd a ­

nie don iosłe  k om entarze redak­
cy jn e  w  artyk u łach  w stęp n ych  na 
tem at ostatniego ośw iadczenia, ber 
lińskiego w  sp raw ie  G dańska.

P od  tytu łem  „Z n a n e  ch w y ty "  
..T im es" stw ierdza, że ^ p o k o jo w e  
e n u n cja c je " , ja k ie  B erlin  poczyn ił 
na tem at G dańska z końcem  u bie- 
gełgo tygodn ia  nie w y w a r ły  pożą­
danego skutku, a lbow iem  jeś li w  
og ó le  w y w o ła ły  one ja k iek o lw iek  
następstw a, to  u czy n iły  one k ra je  
n a jb ardzie j za in teresow an e w 
przyszłości G dańska bard zie j niż 
k ied y k o lw iek  zd ecyd ow a n y m i za­
ch ow a ć  jak  największą czujność i 
ścisłą jedność. R ządy tych  k ra jów  
nie m a ją  tak krótk ie j pam ięci, 
ja k  sob ie  to o fic ja ln i rzeczn icy  
n iem ieccy  w yob ra ża ją . Pamiętają 
«ne wyraźnie, że w  u bieg łym  
września w  przededniu akcji prze 
ciw  C zechosłow acji kanclerz Hit­
ler oświadczył, iż przystępuje do

tego, że g d y b y  został on przem ocą  
za jęty  i zm ilitaryzow an y  przez 
N iem cy, to P olsk a  zdana by ła by  
n a jp ierw  na ekonom iczną, a póź­
niej na po lity czn ą  łaskę R zeszy.

Z a ró w n o  ze w zg lęd ów  strate­
g iczn ych  —  stw ierdza „T im e s "  —  
jak  i p o lity czn ych , zagadnienie to 
sięga o w ie le  da le j niż kw estia  
przyn a leżn ości gdań szczan ". G dan 
szczanie posiada ją  trad ycy jn ą  au­
tonom ię i g d y b y  posiada li m oż li­
w ość w yrażen ia  sw ych  przekonań, 
n iew ątp liw ie  w ole lib y , ab y  p o zo ­
staw ion o im  statut i k on sty tu cję , 
którą im  w yzn aczon o i k tórą  chęt 
nie p rzy ję li po w o jn ie . W  o w ym  
'ezasie W oln e  M iasto b y ło  zdem i- 
litaryzow ane, ale u forty fik ow a n e  
i w  rękach  n iem ieck ich  przech y-' 
liłob y  on o rów n ow a g ę  sił m or­
sk ich  na k orzyść N iem iec i na lą ­
dzie dop row a d ziłob y  do op a n ow a­
nia dostępu  P olsk i do je j jed yn e-

pozornle niew ykonalnych zadań g0 w ybrzeża  m orsk iego.
z pełnym  zdecydow aniem  rozw ią  
zania ich  o ile  m ożliw e drogą po­
k o jow ą , oraz że wcielenie ziemi 
su deck ie j było ostatnim je g o  rosz­
czeniem  terytorialnym  w  Europie, 

Od tego czasu jednak, groźbam i 
i p rzem ocą  N iem cy  zdo ła ły  zaspo­
k oić  dw a  dalsze roszczenia, a o b e c  
n ie  w ysu w a ją  jeszcze  jed no. 
K an clerz  H itler tw ierdzi, że r ó w - ’ 
n ież i to zagadnien ie  m oże być  
za ła tw ion e drogą  „p o k o jo w ą " , 
a le G dańsk  'j.m usi bezw a ru n k ow o 
p o w ró c ić  do R zeszy i n ie jest 
p rzedm iotem  frym a rczen ia " . In ­
n ym i s łow y  kan clerz H itler  p om i­
ja ją c  już, że  żędanie  jeg o  jest 
sprzeczne z porzedn łm  zapew n ie­
n iem  eo dc tego, że  N iem cy  nie 
posiada ją  dalszych roszczeń  tery ­
toria ln ych  w  E uropie, u siłu je  w y  
Stąpić n ie ty lk o  ja k o  d yk ta tor  Nie 
m iec, ale rów n ież w ro li czynn ika 
d ecy d u ją ceg o  o  w szystk ich  zagad­
nieniach. P rzy łączen ie  G dańska 
m usi b y ć  bezw a ru n k ow e i rok o ­
w ania na tego rodza ju  tem at sta­
n ow ią  „ fry m a rcz e n ie "  i d la tego 
są pon iże j godności R zeszy. Dy 
plom acja musi zn ikn ąć przed  że­
lazną pięścią.

O czyw iście  tego rodza ju  poglą  
d y  w og ó le  nie mogą b y ć  przyjęte 
przez żadne mnie narody i same 
się p otęp ia ją , a lbow iem  w 'o fic ja l­
nej d ek la ra cji qu i p ro  quo, jaka 
m a b y ć  u dzielona przez N iem cy, 
p o leg a ła b y  na d łu g oterm in ow ej 
g w a ra n c ji gran ic  P olsk i. K tóż, 
jeśli nie N iem cy  —  zap ytu je  „T i­
m es" —  m ógłby w n ajm n ie jszym  
•‘ h oćb y  stopniu zaatakow ać gra­
n ice  Polski? A  w ię c  dlaczego no­
w e  g w a ra n c je  niem ieckie m iałyby 
-Dosiadać większą wartość od sło­
wa, k tóre  udzielone na lat dzie­
sięć, zosta ło  sam owolnie zerwane 
p o  5“ .

„O d p o w ie d z ią  W arszaw y jest spo 
k o jn e , zd ecyd ow a n e  stanow isko, 
k tóre  stało się ju ż  obecn ie  ak sjo ­
m atem . P odczas gdy  rztjd polski 
g o tó w  jest za łatw ić drogą  p ok jo - 
w ą aktualne zagadnienia zw iąza­
n e  z G dańskiem , cała P olska b y ­
łaby n atychm  ast zm uszona c h w y ­
cić  za bron . g d y b y  N iem cy  u siło ­
w ali rea lizow a ć sw ój plan anek­
tow ania G dnńska, pon iew aż P o l­
ska w ied z ia ła b y , że w a lczy  nie o 
G dańsk , ale o sw ą n iepod leg łość. 
Pogląd ten w  pein i pod zie la  rząd 
i naród  W . Brytanii.

W . B rytan ia  u czyn iła  sw e sta­
n ow isk o  ca łk ow ic ie  w yraźn ym  i 
stanow isko to jest n iezm ienne W 
B rytan ia  u d zie li P olsce  sw ej p o ­
m ocy  w  w ypa dk u  zagrożenia  je j

W ynurzenia , zaw arte na tem at 
granic n iem ieck ich  w „M ein  
k a m p f"  i politykh  kanclerza H it­
lera  od  czasu  o b ję c ia  przez n iego 
rządów  w  R zeszy nie pozostaw ia 
żadnych  w ątp liw ości, że opano­
wanie Gdańska nie w yob ra ża łob y  
zakończenia awantury, lecz nowy

początek, który m ógłby szybko 
doprowadzić do panowania Nie­
miec nad Europą. W. Brytania 
zda je  sobie jasno sp raw ę z tego, 
że w  k oń cu  d oprow ad zi do zagro­
żenia im perium  b ry ty jsk ie g o  i je ­
go idea łów . T ego  rodza ju  sukcesy 
N iem iec h itlerow sk ich  b y ły b y  
sukcesam i m etod  ju ż daw n o zd y ­
sk red ytow an ych  w  k ra jach  c y w i­
lizow a n y ch  i w y ob ra ża ły b y  c o f­
n ięcie  postępu  d u ch ow ego  oraz 
w oln ości n arod ów  i jed n ostek  na 
czas n ieogran iczon y . W Brytania 
w raz z je j p rzy ja c ió łm i i so juszn i­
kam i jest w  pełn i p rzygotow an a  
p od trzym ać te idea ły .' W . B ryta-' 
nia i je j so juszn icy  uw ażają , że 
poddan ie  się. przem ocy  w G dań ­
sku, w yobraża  utratę ja k  n a jb ar­
dziej d on iosłego  bastionu w  o b ro ­
nie tych  idea łów .

szy pragnąc zm ian n ie  p od e jm ie  
p rób y  znalezien ia  p łaszczyzny  ro­
kow ań , m oż liw e j do p rzy jęcia , to 
je g o  tw ierdzen ie , iż p ragn ie  zna­
leźć rozw iązan ie  p o k o jo w e , w  spo 
sób oczyw isty  okaże się n iek om ­
p letne i n ieszczere.

W  m iędzyczasie  jed n a k  h itle ­
ro w cy  w  W oln ym  M ieście, k tórzy 
o trzym ali rozkazy  z B erlina, p o ­
w ażn ie n adw yręży li sw o b o d y  p o ­
lityczne, zapew n ion e k on sty tu cją  
z 1922 roku, a ob ecn ie  naruszają 
je  p on ow n ie , p rzep row a dza jąc 
ćw iczen ia  w o jsk o w e  m łod ych  
m ężczyzn  i zw ięk sza jąc liczbę 
po lic ji.

W ydatk i w o jsk ow e pow ażn ie  się 
od b iły  na w y p ła ca ln ośc i i d ob ro ­
bycie  W oln eg o  M iasta. Z p oczą t­
kiem  zeszłego m iesiąca  senat o- 
g ło s ił sw ą n iem ożn ość p ła cen ia

a p ra w e j w y b ili w gm ach u  k ou su  
latu  g en era ln eg o  w  K ró le w cu  szy­
by. W ładze prow adzą  w te j spra-

rzy ł s ię  p od ob n y  w ypadek , przy- 
czym  -sprawców d otych cza s  nie 
w ykryto.

ca łk ow ita  zgodność z w czo ra j­
szym  ośw iadczen iem  berlińskim  
w spraw ie gdańskiej, m ian ow icie  
o „w ojennym  rozwiązaniu" za­
gadnienia nie powinno być w ogó 
le m ow y. A le alternatywą w ojen ­
nego rozwiązania jest rozwiązanie 
drogą rokowań, a nie drogą dyk ­
tanda. D roga d o  rokow ań  jest 
otw arta , a pon iew aż N iem cy  są 
stroną pragnącą  zm iany, jest rze­
czą N iem iec w szcząc rokow ania 
dyp lom atyczn e.

M arszałek Śm ig ły  - R y d z  i płk. 
Beck , oba j zadek larow ali goto 
w ość do rokow ań . Jeśli rząd R ze-

P od  je d n y m  w zględem  istnieje j d łu gów  za gran iczn ych  i w W o l­
nym  M ieście  odczu w a n y  jest brak 
w ielu  artyku łów , a zw łaszcza dro- i 
bnych  artyk u łów  lu k su sow ych , i 
k tórych  w  R zeszy  ju ż  nie ma, ale j 
k tórych  do n iedaw na gdańszeża- 
nie u żyw ali. N iem niej jednak 
gdańszczanie mają i zawsze mieli 
m ożność —  k oń rzy  „T im e s"  —
stosow ania hitleryzmu, o ile tego j 
pragnęli, ale jeśli hitleryzm  rości 
sobie prawa do tego, aby poddać 
niegermański naród woli niem iec­
kiej, to pow staje dla cyw ilizow a­
nych narodów oczyw isty obow ią­
zek przeciwstawienia się temu 
roszczeniu.

Fo rs te r bije rekord za kłam a n ia

Po GdaAsku — Śląsk
N o w y  k ieru n ek  a k cji n iem ieck ie j

Von Papen

Iłswy atak 
na l u K j e

n i e z r a ż o n e g o

n i e p o w o d z e n i a m i

P a p e n a

ST A M B U Ł , 24. 7, W  re .z jd e n c jr  letn ie j am basady n ie ­
m ieck ie j w  T erapii o d b y ło  się w ie lk ie  p rzy jęcie  dla n iek tó ­
rych  przedstaw icieli prasy tu reck iej, d zienn ikarzy  w łosk ich , 
oraz dzienn ikarzy , rep rezen lu ją cy ch  inne „za p rzy ja źn ion e" 
m ocarstw a. -Amb. Papen ośw ied czy l, że p rzy jęcie  to ma w 
pierw szym  rzędzie na celu naw iązan ie osob istych  k o n ta k ­
tów  m iędzy  przedstaw icie la m i prasy, która  przeciw staw ić 
się pow inna propagan dzie , p row adzon ej przez część prasy 
m ięd zyn a rod ow ej, a która w ytw arza  „n ieb ezp ieczn ą  p sych o ­
zę11.

A m b. von P apen  m ów ił w iele „o  starych  i p raw d ziw y ch  
przy ja źn ia ch " m iędzy  n arodam i i o tym , że takie p rzyjaźn ie  
nie p ow in n y  ulegać zm ianom  bez w zględu  na sy tu ację  mię* 
dzyn arod ow ą . W reszcie, na zakoń czenie  p rzy jęcia , w y św ie ­
tlono dw a n iem ieck ie  film y  propagan dow e, z k tórych  jeden  
przedstaw ia ł paradę w o jsk o w ą  w dniu  urodzin  H itlera,

W  tu te jszych  k o ła ch  p o lity czn y ch  ocen ia ją  przem ów ien ia  
v on  P apena ja k o  m an ew r taktyczny , p rzy  pom ocy  k tórego 
N iem cy usiłują w nieść roz  dźw ięk i do porozum ien ia  an g ie l­

sko tureck iego.

M l A l p  D A ^ I S I A  S ^ ita 'n a  7
.MajRpsze kolacje 
11 a b l a'* o w s

P A R Y Ż , 24. 7. D ziennik  „O eu - 
v re“ , k tóry  zapow iedzia ł w czora j,, 
że ak cja  n iem iecka w obec  tru d n o ­
ści, ja k ie  napotyka w Gdańsku, 
przerzu ci się na teren m n ie jszo­
śc iow y , uzupełn ia  dziś w iad om ość  
tę, ujaw niając instrukcje, jakłe 
wydać m iało niem ieckie m inister­
stwo propagandy w celu podjęcia 
kampanii prasow ej o Górny Śląsk. 
Dzienniki niemieckie m iałyby o- 
trzymać rozkaz przytaczania sze­
regu argum entów ekonom icznych 
i politycznych, w edług których 
Śląsk polski byłby dla gospodarki 
niem ieckiej bezwględnie potrzeb­
ny.

T en że dzienn ik  og łasza  dziś in­
fo r m a c je  otrzym ane od za gra n icz ­
nych  ob serw a torów  z W a rsza w y  o 
ta m tejszych  n a stro ja ch . „O e u v re "  
stw ierdza  m ian ow icie , że n ie u le­
ga obecn ie  n a jm n ie jsze j w ątp li- , 
w ośc i, że w  razie każdego ataku 
n iem ieck iego  ca ły  n aród  polski 
gotów  b y łb y  w alczyć.

D zien n ik  stw ierdza  przy  tym, 
że w  P o ls ce  n ie is tn ie je , ja k  w in ­
n ych  k ra ja ch  gru pa  zam ożnej bur 
żu azji, k tóra  ze w zg lęd ów  e g o is ty ­
czn ych  m og ła by  w p ływ a ć na p o li­
tykę rządu .

Polska zagraża ( !)  
Gdańskowi

BE RLIN , 24. 7. P. F o rs te r  u- 
m ieścił w ,,V ó lk isch er  B eobach - 
te r "  artykuł, k tóry  ja k gd y b y  dla 
iron ii za tytu łow a ł „P ra w d a  o 
G dańsku1"'. W  artykule tym  p. F o r ­
ster na w stęp ie  „p ro s tu je "  fa łs zy ­
w e w iad om ości prasy za gra n icz ­
nej o Gdańsku, o św ia d cza ją c , że 
panu je  tam w zo ro w y  porządek  i 
spokój. P o dłuższym  użalaniu  się 
na „k rzyw dę w ersa lsk ą" p. F o r ­
ster z n a jw iększym  cynizm em  sta­
ra się w m ów ić, że... P olsk a  zażą­
dała p rzy łączen ia  G dańska do

od p ow ied z ia ln ośc i, gdyby  w o b łi- ) g łaszan ie  n iepraw dziw ych  ośw iad  
czu gróźb  P olsk i ( ! )  w łączen ia  czeń.
■Gdańska do państw a polsk iego , ■' 
nie p od ję liśm y  zarządzeń  dla o- 
ehror.y  W oln eg o  M iasta ".

0*. F o rste r  da le j 'o św iad cza , ie 
G dańsk przed sięw zią ł kroki celem
„o d p a rcia  po lsk iego  a tak u " , i 
tw ierd zi, że „zam ach  P olsk i-"-tią  
G dańsk nie ma w idok ów  pow od ze ­
nia.

O czy w iśc ie  to przek ręcan ie  fak - j

Zmyś ory incydent 
graniczny

BERLJN , 24. 7. U rzędow a agen ­
cja  n iem iecka D. N . B. podała 
dzisia j ..barw ny o p is "  rzekom ego 
p rzek roczen ia  w  n ocy  g ra n icy  p o l­
sko - gdań sk ie j przez patrol p o l­
ski. W  w yniku  teg o  naruszenia 

dla u - '  ° la n ĉy  jak  don osi urzędo-

Robotnicy jugosłowiańscy
u c i e ^ a i ^  ac M i e m ^ e c

jak  p rzew rotn ych , 'va a g en cja  n iem iecka, d o jść  do slaw ii znaczn ie w cześn ie j, n iż za-
w ym ian y strza łów  m iędzy  ow ym  
patrolem  polskim , a gdańską stra ­
żą Celną. „N ie  w iadom o, czy  są 

przyzna je  naiw nie

tów  przytaczam y jed yn ie  
zm ysłow ien ia . jak  przew rotn ym i, j 
a przy tym zupełn ie  b ezn a d z ie j­
nych  środków  chw yta  się p rop a ­
ganda niem iecka, by stw orzyć p o ­
zory  „a g r e s ji  p o ls k ie j"  na G dańsk  *"annl

Z da je  się jed nak, że p. F oerster  i p
poszed ł za da leko i pow in ien  b y ć  ! ^ m ia rod a jn y ch  d ow iad u je -
pozb aw ion y  sw ych  p a rty jn y ch  u-1 mY sj?> ze caJ® don iesien ie  urzę- 
rzędów , a to z pow odu  św ia d o m e -i ń ow ej a g e n cji n iem iąck ie j je s t

m ow y k a n c le r z a  | zw Yk łym w ym ysłem  i bez żadnych
ch oćb y  p o zo ró w  praw dy . W  ca łe j 
w iadom ości D . N . B, nie ma ani 
jed n eg o  słow a zgodnego z rze czy ­
w istośc ią .

W id oczn ie  p rop agan d zie  n ie ­
m ieck ie j potrzebn e są „in cy d en ty  
gra n iczn e", a skoro ich  nie ma, 
rozp ow szech n ia  się p oprostu  w y ­
m yślone w  B erlin ie  op isy  za jść  
k tóre się n ie w ydarzyły .

BJAŁO G R Ó D , 24. 7. P ism o „N o ­
wa D oba " don osi, że z N iem iec 
p o w ró c iły  do J u g osła w ii dw ie gru 
py robotn ik ów , którzy by li za tru ­
dn ien i p rzy  bu dow ie  au tostrady  
w  b. A u strii.

R o b o tn icy  p ow róc ili do Ju go-

ra ją  się  u n iem ożliw ić  ich  w yjazd , 
oba w ia jąc  się, że m asow e opu sz­
czen ie  terytorium  R zeszy  przez 
za gran iczn ych  robotn ik ów  m og ło ­
by stać się szkod liw ą propagan dą 
dla m ie jsco w y ch  robotn ik ów .

go ignorow an ia  
H itlera  z kw ietn ia  1939 r., w  któ­
re j to m ow ie k an clerz  H it le r  o- 
św ia d czy ł, iż w ysun ął p rop ozy cje  
przy łączen ia  G dańska do Rzeszy, 
k tóre to p rop ozy cje  zosta ły  od rzu ­
cone przez rząd polsk i.

P. F orster , tw ierdząc, że P olska 
grozi przy łączen iem  G dańska do 
P olsk i, tym  sam ym  zarzu ca  chyba 
k an clerzow i R zeszy  p u bliczn e  w y ­

m ierzali, przed w ygaśn ięciem  kon 
traktów , g d yż  n ie m ogli d łużej 
w ytrzym ać w N iem czech  z p o w o ­
du złego  i skąpego jed zen ia  oraz 
n iem ożn ości w ysyłan ia  za rob io ­
nych  p ien iędzy. P o w ra ca ją cy  o p o ­
w iada ją , że na o g o ł w szyscy  ro ­
bo tn icy  ju g o s ło w ia ń scy , za tru d ­
n ieni w  N iem czech , ch c ie lib y  po­
w ró c ić  do dom ów  rodzin n ych , je d ­
nakow oż w ładze n iem ieck ie  w sze l­
kim i sp osobam i i szykanam i s ta -m a rt .

Poirier
z n te r ! w  w ię z ie n iu

P A R Y Ż , 24. 7. „D e F igaro" do 
nosi, że współpracownik tego pis 
ma w dziale reklam y Poirier, sre 
-ztowany przed 11 dniami za dzia 
łalność przeciw ko bezpieczeii 
stwu Francji, zmarł w czoraj W 
więzieniu w ojskow ym  w  Cła-

Am basador Papp ć w  W atykanie
z ł o i ż y ł  l i s t y  u w i e r z y t e l n i a j  c e

n iep od leg łości. k tórem u  P olska P olsk i. „O sob y  k ierow n icze  Gdań- 
uznałaby  za istotne przeciw sta w ić  ska były  by pozbaw ion e poczu cia

Moiioslrofalne burze
n a d  p o ł u d n i o w ą  S z w e c j ą

SZ T O K H O L M . 24. 7. Nad o b ­
szaram i N orrk oep ing , K alm ar 
oraz H alni na połu dn ie  od  Sztok ­
holm u  orzeciągnęła  silna burza z 
p iorunam i, k tóra sp ow od ow ała  
liczne pożary. S p łon ęło  w iele  go- 
podarstw  w ie jsk ich . O d pioruna 

zg in ęły  d w ie  osoby, ą  ponadto 
l^zy zostały  c iężko porażon e P o ­
łączenia tele fon iczn e  i te legra­

ficzn e  zostały częśc iow o  uszko­
dzone.

W  pobliżu  m ie jscow ści Talun 
na półn oc od S ztok h olm u  u lew y  
sp ow od ow ały  p od m ycie  toru  k ole ­
jow eg o .

W  S zw ec ji zach odn iej burze, po 
łączon e z u lew am i, p oczy n iły  na 
polach  szkody, ob liczan e na 2 m i­
liony  koron .

R Z Y M , 24, 7. Dziś rano o godz. 
9.30 am basador R. P. p rzy  W a ty ­
kanie K azim ierz  P ap p e  został 
p rzy ję ty  na u roczyste j audiencji 
przez O jca  św ię te g o  P iusa X II-go , 
którem u z łoży ł listy  u w ierzy te l­
n ia jące. 4

Na p rzem ów ien ie  ok oliczn ościo  
w e am basadorow i R. P  od p o w ie ­
dział O jc iec  Ś w ięty . W  p rzem ow ie  
sw o je j O jc ie c  Św . w sp om in a jąc 
w ie lk iego  sw ego  poprzedn ika, 
w spom nia ł rów n ież o n ieodża ło- 

.w anym  i n iezapom nianym  poprze 
dniku am basadora śp. W ładysła ­
w ie  Skrzyńskim .

P apież pod k reślił rów nież, iż 
naród polsk i w  dob ie  pan u jącego  
prądu  m ateria listyczn egp  zacho­

w u je  sw e przyw iązan ie  do kościo­
ła oraz do pok oju , opa rtego  na ho­
norze, sp raw ied liw ości, i w olności, 
po, czym  zakończy] b łogos ła w ień ­
stw em  dla P ana P rezyden ta , na­
rodu  polsk iego  i w szystk ich  o b e c ­
nych.

E k s m i s j a  b i s k u p a
W IEDEŃ, 24. 7. B iskup S a lz ­

burga dr. W eitz otrzym ał obecn ie  
oon ow n e  w yp ow ied zen ie  m iesz­
kania, do k tórego  sp row adził się 
po zajęciu  je g o  p oprzedn iego  m ie­
szkania przez w ładze  partyjn e.

O becn ie  m ieszkanie je g o  m a 
zostać obrócon e  rów n ież na cele 
partyjn e.
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